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Zakładanie fabryk mączki 
kartofianćj 


w Wielkiem Księstwie Poznańskićm. 


Podniesienie produkcyi i to nie chwilowćj, zbytnióm wy- 
gileniem ziemi spowodowanćj, lecz trwale zapewnionćj umie- 
jętnóm jéj zasilaniem, jest głównóm zadaniem gospodarza. 
Własny interes i potrzeba wskazywały mu jako praktyczne 
ku temu środki: urządzenie stósownćj kolei płodów, pomno- 
żenie inwentarza i słomiastćj mićrzwy, nabywanie nawozów 
sztucznych, a wreszcie zakładanie fabryk, któreby z jednćj 
strony, przerabiając ziemiopłody na tabrykat, przynosiły bez- 
pośrednio Wyższy zysk za sprzedany wyrób, z drugićj zaś 
w odchodzie fabrycznym dostarczały paszy dla inwentarza, 
a więc pośrednio nawozu i zasiłku dla roli. Ze względu na 
większe rozpulchnienie i zarazem oczyszczenie roli, jako tóż 
dla pozyskania obfitéj a stósunkowo tanićj paszy wzmogło się 
u nas sadzenie okopowin, a mianowicie kartofli, jako okopo- 
winy odpowiednićj roli naszój i w ogóle obfitym zbiorem wy- 
nagradzającój pracę, — dość mozolną zresztą, — jakiej od 
gospodarza wymaga. Sadzenie buraków u nas w W. Księstwie 
na większe rozmiary praktykowanóm nigdy nie było; pomija- 
jąc powody, które może tak w niedosyć odpowiednićj ziemi, 
jako i w braku rąk leżały, nadmienimy tylko, że z 176 cu- 
krowni, istniejących w monarchii pruskićj w roku 1858, sześć 
tylko liczyło nasze Księstwo i to na małą prowadzonych skalę. 
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Tymczasem na 1500 dóbr rycerskich, włącznie królewszczyzn, 
liczyło nasze Księstwo w r. 1843 gorzelni 573 i to opartych 
głównie — jeśli nie wyłącznie — na produkcyi spirytusu 
z kartofli a nie ze zboża; mączkarni, wyrabiającćj mączkę 
z kartofli, nie było avi jednćj. W l5ście lat późnićj zmniej- 
szyła się ilość gorzelni w Księstwie na 285, a mączkarń po- 
wstało cztćry. . 

Zmniejszenie to o połowę liczby gorzelni nie jest prze- 
cićż bynajmnićj dowodem upadku gospodarczego, zacofania 
się w zapatrywaniach ekonomicznych, przeciwnie, mojćm zda- 
niem, w bardzo naturalny sposób wytłomaczyć się daje. Pod- 
niesienie akcyzy obok choroby kartofli, w owym czasie roz- 
powszechnionćj, zmusiło właścicieli gorzelni do robienia wielu, 
a dość kosztownych przy aparatach zmian i ulepszeń; pod- 
wyższone dalćj ceny paliwa, a często i jęczmienia spowodowały 
właścicieli mniejszych gorzelni albo do podwyższenia fabryka- 
cyi na większy rozmiar, któraby przy większćj produkcji je- 
dynie wynagrodzić mogła koszta nakładu, albo, — gdzie 
obszar włości lub stósunki majątkowe tego nie dozwalały, — 
do zamknięcia fabryki, przynoszącćj niedobór w gospodarskim 


. bilansie. Poszło ztąd, że w gospodarstwach większych gorzel- 


nie na większą urządzono skalę, a w mniejszych w dobrze 
zrozumianym interesie takowe skasowano, na czem produkcya 
ogólna co do ilości fabrykatu wcale nie straciła, a gospodar- 
stwo tylko zyskać mogło. 

Uważając w tym ostatnim razie zamknięcie gorzelni za 
słuszne, nie sądzę przecićż, iżby na tém ostatecznie poprze- 
stać i o powiązaniu fabryki z mniejszćm gospodarstwem, wska- 
zanóm z natury na produkcyą kartofli, myślić już nie miano; 
owszem mniemam, iż jest w interesie ogólnym bardzo na cza- 
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sie roztrząsanie i rozstrzygnięcie kwestyi, czy i o ile w gospo- 
darstwach naszych byłoby korzystnóm zakładanie mączkarń 
ku wyrabianiu kartoflanćj mączki. Utwićrdza mnie w tém 
mniemaniu ruch znacznie ożywiony, jaki się świćżo objawił 
w kierunku tym w prowincyach sąsiednich tak, iż w Klubie 
Rolniczym w Berlinie założono nawet osobny dla producentów 
mączki wydział, który przy licznym udziale członków, — 
przeszło 150 osób bywa na posiedzeniach, — znaczną rozwi- 
nął czynność, gazetę „Preussische Handelszeitung* obrał za 
tymczasowy organ i między innemi dla producentów tę wy- 
robił dogodność, że ceny mączki w Berlinie notowane są tak 
w rzeczonćj gazecie, jako téż w „Annalen der Landwirtsch.*, 
wydawanych przez Kolegium Ekonomiczne w Berlinie. 

Nie myślę w kwestyi téj stanowczo przesądzać, ile że, — 
sam posiadając gorzelnią, nie zaś mączkarnią, — nie mogę 
się oprzóć na datach z własnego wziętych doświadczenia, 
wszelako podnoszę kwestyą tę i króślę moje w tym. przed- 
miocie uwagi, zebrane tak z naocznych rozpatrywań się w fa- 
Lrykach mączki, syropu, jak z osobistych znoszeń się z pro- 
ducentami i konsumentami, w przekonaniu, że kwestya ta ma 
ogólne znaczenie i praktyczną wartość, obchodząc znaczną 
ilość współziemian-rolników w Księstwie naszóm. 

Kwestya zakładania mączkarń ważną jest dla właścicieli 
takich majątków, gdzie oprócz dostatecznój ilości wody znaj- 
duje się obszar roli stósownćj pod kartofle, wystarczający do 
wyrobu mączki, a za mały na założenie gorzelni; zresztą kwe- 
stya ta ina wagę i dla majątków większych, gdzie właściciele 
jużto dla braku kapitału zakładowego, który na 12 do 18 
tysięcy talarów przy gorzelni przyjąć należy, jużto dla braku 
własnego paliwa i jęczmienia, mimo że mogliby produkować 
więcćj kartofli, na założenie gorzelni odważyć się nie mogą. 
Posiadłości samodzielnych nad 600 mórg obszaru liczymy 
w Księstwie naszćm 2630, pomiędzy któremi w przybliżeniu 
z pewnością '/, przyjąć można takich, co obejmują 1500 do 
1800 mórg roli ornćj, sprzyjającćj mnićj więcój produkcyi 
kartofli. Posiadłość taka jest niewątpliwie nieodpowiednią 
do założenia gorzelni, która, — wymagając znacznego, jak 
nadmieniliśmy, kapitału zakładowego i obrotowego, — zysk 
tylko przynosi przy znacznćj fabrykacyi, to jest wtedy, kiedy 
wydatki, rozłożone na wielką ilość szefli kartofli, na każdym 
gorzelnikowi pewien drobny pozostawią zysk, a drobne te zy- 
ski przy znacznćj ilości ostatecznie do wysokićj podnieść się 
mogą sumy. W posiadłości takićj zamiast gorzelni z korzy- 
ścią — zdaniem mojóm — dałaby się urządzić mączkarnia 
i.to taka, która świćżą wyrabia mączkę (Grilnstirke), nie 
zaś mączkę suszoną; tamta zawićra po prostém z wody osią- 
knieniu 50%, wody, podczas kiedy mączka za pomocą ọso- 
bnych przyrządów i ognia suszona tylko 18%, wody w sobie 
mieści. Mączkarnia, obrachowana na produkcyą mączki su- 
chćj, jest zbyt kosztowną: koszta zakładowe wynoszą podług 
kosztorysu, udzielonego mi przez P. Alberta Feskę, — ma- 
szynistę-technika w Berlinie, który w ostatnim czasie w przy- 
rządzie takićjże fabryki kilka porobił ulepszeń, — około 


9000 tal. bez budynku, a znany z uprawy łubinu właściciel E 


dóbr, P. Kette z Pomorza, który założył u siebie mączkar- 
nią parową na wielkie rozmiary, przerabiającą do 200 szefli 
dziennie na mączkę suchą, zapewnia, że założenie fabryki 
mączki suchćj równie jest kosztownóm, jak założenie gorzelni, 
odpowiednią ilość kartofli przepalającój. To téż tylko fabrykę 
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mączki świćżćj mamy tutaj na uwadze, którój założenie nie 
wymaga wcale znacznego kapitału zakładowego: 

Budynek, mający około 18stu stóp kwadratowych prze- 
strzeni, jest wystarczającym, a przyrząd cały fabryczny na 
przerobienie 50 szefli dziennie przy ręcznćj robocie kosztuje 
około 500 tal., przy konnym maneżu 600 do 1200 tal. Cał- 
kowity więc kapitał zakładowy w razie wystawienia nowego 
budynku nie potrzebuje przenosić 2000 tal. 
=~ Równićż przedstawia mączkarnia właścicielowi dogodność 
pod względem kapitału obrotowego i całkowitćj w ogóle mani- 
pulacyi fabrycznćj. Producent, wolnym będąc od akcyzy, która 
przy gorzelniach do znaczućj bardzo przyszła wysokości, nie 
potrzebuje dostarczyć znacznćj ilości jęczmienia, ani dowozić 
paliwa. Kartofle i wody podostatkiem, oto dwa główne re- 
kwizyta mączkarni, których producent winien dostarczyć. 
Przerobienie fabryczne nie nastręcza tyle komplikacyi, co go- 
rzelnia, pológając głównie na mechanicznóm oddzieleniu mą- 
czki, a nie chemicznym jéj rozkładzie. Odpowiednio temu 
i ze względu na mały kapitał zakładowy wydatki przecięciowe 
roczne na reparacye przyrządów aparatowych są nie wielkie. 
Zysk fabryczny z mączkarni obliczamy w następujący sposób: 

Przy 1500 morgach roli ornéj przyjmujemy pod kartofle 
170 mórg, sprzętu zaś z morgi w przecięciu 60 sżefli tak, iż 
sprzęt ogólny z 170 mórg wyniósłby . 10,200 szefli, 

od sumy tćj potrącając: 

1, na zasadzenie 170 mórg, licząc 
9 szefli na morgę . . . . 1580 szefli, 
2, na potrzebę domową: . . 270 , 
1800 , 1800 , 
Pozostałoby do użytku fabrycznego "8400 „ 
czyli 336 węcpli. i : z z 

Ilość wyrobu mączki zależy naturalnie od jakości karto- 
fli, niemnićj i od dobroci fabrycznego przyrządu, który z da- 
nego produktu mniejszą lub większą ilość mączki byłby w sta- 
nie wydzielić. Chroniąc się, ile możności, obliczania stron- 
niczego, przyjmujemy przecięciową ilość mączki w kartoflach 
na 18%. Mączka świćża mieści w sobie 50%, wody i 50% 
mączki absolutnie suchćj, zatćm 100 funtów czyli szefel kar- 


« tofli o 18% mączki obsolutnie suchćj wydałby 36%, mączki 


świćżćj, gdyby przy przerobieniu fabrycznóm mączka całko- 
wicie wydzieloną być mogła. Dotychczas jest to przecićż 
niepodobnóm; podług podania powyżćj wspomnianych Panów 
Kette i Feska wyrabiają mączkarnie parowe przy wyborowych 
przyrządach mało co nad 75%, czyli nad 3/4 zawartćj w kar= 
toflach mączki. Przy fabrykach, wprowadzanych w bićg za 
pomocą konnego maneżu, podawali właściciele mączkarń wy- 
rób świćżćj mączki z węcpla na 5 do 6 centnarów i równą 
tóż ilość podawano na zgromadzeniu rolniczćm, w Berlinie 
4 grudnia r. 1866 odbytćm. 

Otóż przy naszym obrachunku przyjmujemy, że przy zwy- 
kłym przyrządzie fabrycznym, bez użycia pary, z danych kar- 
tofli wyrobi się 60% czyli */, mączki, 

a więc z szefla: 36 X %5, 

z węcpla: 386X 3%; X 25 = 525 fnt. 

czyli 5% centnara mączki świćżćj. 
Pomijając ułamek, obliczamy okrągło 5 cto. mączki z węcpla. 

Jaką wyrób ten fabryczny ma dla producenta wartość pie- 
niężną, nie podobna oznaczyć dokładnie, jako przy wszelkich 
produktach fabrycznych, których ceny rozmaitym podlegają 
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zmianom. Na posiedzeniu Klubu Rolniczego w Berlinie, odby- 
tém w grudniu r. 1866, podano cenę przecięciową za centnar 
mączki świćżćj na 1'/, do 2'/ tal. W rozprawie zamieszczo- 
néj w Nrze. 41 gazety „Landwithschaftliche Zeitung für das 
Grossherzogthum Posen* przyjął autor, Pan R. Jones, cenę 
przecięciową mączki sųchéj w czasie ostatnim na 6 tal. za 
centnar; biorąc miarę z cen notowanych w „Ann. d. Landw.“ 
od r. 1867 tak za świćżą, jak i za suchą mączkę, należałoby 
przyjąć przy cenie przecięciowćj 6 tal. za centnar mączki su- 
chćj najmnićj 3 tal. za centnar mączki świćżćj. Uważam, iż 
z cen, zanotowanych w „Ann. d. Landw.*, cena przecięciowa, 
przez P. Jones podana, jest za wysoką, a że nie chcę bynaj- 
mnićj liczb naciągać, ani od średnićj odbićgać drogi, przeto 
dla obliczenia w przybliżeniu zysku fabrycznego przyjmuję ra- 
czćj przecięciową cenę za centnar 2 tal, na zgromadzeniu 
rolniczóm w Berlinie podaną. Otóż więc węcpel kartofli, prze- 
robiony na 5 centnarów mączki świćżćj, przyniósłby, — oprócz 
paszy — w odchodzie fabrycznym, 10 tal. brutto. Dla oblicze- 
nia zysku netto należy potrącić od powyższćj sumy dochodo- 
wćj brutto: 

1. Koszta wyrobu, które podług udzielonych mi prywa- 
tnie dat przez właściciela mączkarni, wyrabiającćj około 50 
szefli dziennie, wynoszą na centnarze 1'/ srbgr.; inni podają 
koszta te przecięciowo na 1 do 2 tal. na węcplu. 

2. Koszta odstawy. Jest to punkt wielkićj wagi, albowiem 
od niego zależy możność prowadzenia korzystnego mączkarni 
w naszćm Księstwie. Przy dyskusyi nad praktycznością mącz- 
karń u nas zdarzyło mi się często słyszeć twićrdzenia, iż 
na mączkę nie ma u nas popytu, iż mączka jest artykułem 
bardzo trudnym, prawie niepodobnym do spieniężenia; cyto- 
wano przykłady mączkarń założonych w Księstwie, które po 
niejakim czasie skasowano jako nie przynoszące żadnćj właści- 
cielowi korzyści. Trudno mi było pogodzić to z datami, po” 
dawanemi przez producentów mączki w mojóm sąsiedztwie, 
którzy przy fabryce, urządzonćj — w sposób prosty i tani— 
bez pary, wykazywali spieniężenie kartofli przez wyrób mączki 
korzystniejsze, aniżeli przez sprzedaż lub spasienie inwenta- 
rzem. Miałem pod ręką listy kupców, dopytujących się z upra- 
gnieniem o większą ilość mączki nad tę, którą wspomniani 
powyżćj producenci dostawić byli w stanie, i proszących o wska- 
zanie innych producentów, z którymi w stósunki wejśćby mo- 
gli. Kiedy w ciągu roku bieżącego, informując się bliżćj 
o stósunkach cen i odbioru mączki w Berlinie, wchodziłem 
w rozmowę z kupcami, robiono mi offerty zakupna całkowitego 
rocznego wyrobu bez ograniczenia ilości fabrykatu w mnie“ 
maniu, że sam niebawem mączkarnią założyć zamićrzam. 
Wszystko to w połączeniu z ożywionym świćżo ruchem pomię- 
dzy producentami mączki przywiodło mnie do przekonania, 
iż twićrdzenią przeciwników mączkarni u nas zupełnie uza- 
sadnionemi nie są. 

Mączka znajdzie odbiorcę i kupca, ale go znajdzie nie 
w pobliżu, nie w każdćm sąsiednićm miasteczku, jak np. spi- 
rytus. Mączkę zakupują do papierni, do przędzalni bawełny, 
do fabryk syropu, a w tój formie przerobiona mączka w zna- 
cznych ilościach używaną jest w handlach wina i w browarach. 
Otóż mączka konsumuje się dotąd głównie po za obrębem 
naszego Księstwa i ostatecznie koszta odstawy decydują, 
czy w danym razie konkurować możemy z producentami są- 
siednićj Marchii i Śląska. 


Koszta odstawy koleją z Poznania do Berlina od cent- 
nara mączki w miechach obliczano mi ogółem na 6 do 10 
srb.; jeżeli się znalazł odbiorca bliżćj, jak n. p. w Fürsten- 
walde (stacyi pomiędzy Frankfurtem n. O. a Berlinem,) lub 
w Landsbergu, koszta były mniejsze, a niekiedy nawet ku- 
piec ułatwiał odstawę, sam miechów do pakowania mączki 
dostarczając. Koszta odstawy koleją do Wroeławia nie są mi 
znane, na pewno przecićż przyjąć można, że koszta odstawy 
do samegoż Wrocławia, mnićj oddałonego, niźli Berlin, dla 
producenta nieco korzystniej nawet wypadną, aniżeli przy 
odstawie do Berlina. Pod względem odstawy mączki nie ma 
dotąd wyrobionych stałych norm, jak przy innych produktach; 
zależy tu wiele od osobistego porozumienia się z odbiorcą. 
Wyszukanie i zapewnienie sobie odbiorcy stałego na znaczną 
ilość wyrobu już dla tego jest korzystnóm, nawet prawie ko- 
niecznóm, że mączka w stanie świćżym dłużćj nad kilka ty- 
godni zachowaną być nie może i musi konsumentowi wkrótce 
być odstawioną. Jest w tém dla producenta oczywiście nie- 
dogodność, że nie może odczekać z mączką do cen później- 
szych i poprzestać musi na cenach bieżących. 

Przy obliczeniu zysku fabrycznego netto z węcpla karto- 
fli wypadłby nam następujący rachunek: 

Zysk brutto z 5 cntn. mączki po 2 tal. wynosi, jak po- 
wyso podah: ©. 50083 OSZSYW 1,7% 10 tal. „, — 

Odchodzą koszta : 

1. Produkcyi, które w przecięciu przy przero- 

bieniu. 8000 szefli kartofli bez wystawnych 

budynków i kosztownych przyrządów obli- 

czamy za węcpel na . . . . 1 tal. 

2. Odstawy, które w przecięciu przyj- 

mujemy podług dat co dopićro 

podanych na 10 srb. za centnar, 

tak, iż od 5 ctn. wypadnie . 1 tal. 20 sgr. 
Io RO 55 298520 
Zysk więc fabryczny wyniósłby netto . . . . . TE 10 

Właścicielowi mączkarni pozostaje jeszcze odchód fabry- 
czny; nie łatwóm jest przecićż obliczenie wartości jego, za- 
wisłćej od manipulacyi mnićj lub więcćj dokładnćj przy wy- 
dzielaniu mączki; oczywistóćm jest, że gdzie przy wyborowym 
aparacie z kartofli 75%/, wyrabia się mączki, tam odchód fa- 
bryczny mnićj mieć będzie wartości, aniżeli tam, gdzie ma- 
china 60%, tylko lub mnićj jeszcze mączki wydziela. Na po- 
siedzeniu producentów mączki w Berlinie dnia 14 marca rb. 
wspomniany przez nas już kilkakrotnie właściciel dóbr Kette, 
przyjąwszy w kartofłach 28%, suchćj substazcyi i rozłożywszy 
takową na: 

21%, mączki, z którćj w odchodzie fabryczn. pozost. 5'/4% 


2%, włókna š Ą A 2% 
1,7% białka > A 5 s 0,5% 
1,1% soli » » » » 0,2% 
EE n d > x—— 
280 8% 


obliczył, że z owych 28%o suchćj substancyi pozostaje się 
w odchodzie fabrycznym tylko 8% czyli około '/, części; po- 
wołując się zarazem na własne w tćj mierze doświadczenie, 
twićrdził, iż odchód fabryczny z wyrobionych w jego mączkarni 
00. szefli kartofli równał się wartością pożywną 25 szeflom. 
Zważywszy, że P. Kette w swćj parowćj, na wielkie rozmiary 
urządzonćj mączkarni 75% mączki z kartofli wydobywa, pod_ 


czas kiedyśmy w naszym przykładzie tylko 60% wyrobu za- 
liczyli, sądzim, iż nie za wysoką oznaczymy wartość odchodu, 
przyjmując ją podług podania P. Kette na 25% przerobionych 
kartofli. 

Do powyżćj obliczonego zysku fabrycznego z węcpla netto 


WIOŚ egRĄ 160 O „aa, yA 7 tal. 10 srb. 
dodać należy wartość odchodu, równającą się 

'/, części węcpla; przyjmując przecięciową 

cenę węcpla kartofli na 8 tal., należałoby dodać 2 — , — 

tak więc zysk całkowity z węcpla kartofli uży- 

tego do mączkarni wyniósłby. . . . ... . 9 — 10 — 

zószefłabczy Hnn akra MU COM HY Ts > — 11 — 


Dochód zaś z morgi przedstawiłaby nam liczba 22 — ,„ — 
Porównywając ceny mączkii kartofli w ob ecn éj 

chwili, otrzymalibyśmy mnićj więcéj taki rezultat : 

Za entn. mączki świćż. płaci się w Berlinie 3 tal., 

z węcpla 5 centnarów + « « « «.. « . . . 15 — , — 


potrąciwszy koszta wyrobu i odstawy, jako wyżćj, 2 — 20 — 


pozostanie 12 — 10 — 
Za węcpel kartofli przy sprzedaży większćj 
ilości na użytek fabryczny płaci się teraz, jak 
o tém z najpewniejszego wiem źródła, 15 tal.; 
obliczając podług tego '/, na wartość odchodu 
i dodawszy do powyższćj sumy . . . . . 8 — 27 —6 — 
otrzymamy jako całkowity zysk 16 — 7 — 6 = 
tj. sumę o 1'/, tal. przenoszącą wartość handlową węcpla kartofli. 
Ten wypadek z powyższych obliczeń naszych, przy któ- 
rych nikt nas — sądzim — nie pomówi o stronną przesadę, 
ani naciąganie w wywodach, daje nam wystarczającą odpo- 
wićdź na powyżćj stawione pytanie, czy w Księstwie naszćm 
polócać można zakładanie mączkarni. Tak jest, można polć- 
cać zakładanie mączkarni, gdzie 

1, przy stósownćj dla kartofli glebie, 

2, przy dostatku wody, 

8, odpowiednićj odległości od miejsca odbioru, a więc mia- 
nowicie w pobliżu kolei Poznańsko-Berlińskićj i Poznań- 
sko-Wrocławskićj 

suma zysku wyniesie tyle w przecięciu, że szefel kartofli za- 
płaci się producentowi 11 sgr., a morga w ten sposób przy- 
niesie 22 tal. dochodu. Jeźliby zaś ktokolwiek, mianowicie 
właściciel gorzelni, smutnóm niekiedy przy swój fabryce nau- 
czony doświadczeniem, zrobił nam uwagę, że ceny wyrobów 
fabrycznych, a więc i mączki, mogą być zawodne, że ceny 
te bywają nieraz w stósunku nieodpowiednim do cen surowego 
materyału, to na korzyść mączkarni nadmienić winniśmy, że 
w takim razie producent mączki w korzystniejszćm od gorzel- 
nika znajduje się położeniu. Jeżeli z niezwykłych powodów 
cena mączki nie opłaciłaby dostatecznie przerobionych kar- 
tofli, a ścisły obrachunek wykazałby większą korzyść w ich 
sprzedaży, co właśnie w tym roku gospodarczym wydarzyć 
się może, to producent mączki wtedy nie jest tak, jak gorzel- 
nik, wskazanym na prowadzenie swój fabryki; owszem za- 
wiesić ją może bez narażenia się na znaczne straty, bo mały 
kapitał zakładowy, nie procentując się przez rok, nie przy- 
nosi jeszcze znacznćj straty; przy 8000 zaś do 10000 sze- 
fi kartofli przeznaczonych do mączkarni będzie mu łatwićj 
część na paszę dla inwentarzy, część zaś na korzystną sprze- 
daż przeznaczyć. Z. Szułdrzyński, 


| zinc | 
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Krótkie, a łatwe przepisy 
karmienia bydła. 


(Ciąg dalszy.) 
III. 


Jak trzeba mieszać paszę? 
— Czy cel trzymania bydła dałby się osięgnąć, gdybym je 
tylko wyżćj oznaczoną karmił paszą? albo powiem to samo 
innemi słowy: Czyby mi moje bydło, gdyby otrąb, kuchów, 
słowem, gdyby siłodajnćj paszy nie dostawało, w gospo- 
darstwie mojém produkowaną paszę najwyższą ceną opłacić 
zdołało? Z pewnością nie! 

Doświadczenie uczy nas, że wtenczas jedynie bydło nam 
się odpowiednio opłaca, jeżeli je nietylko obfitą, ale i zu- 
pełną żywimy paszą. 

„Jaką to paszę nazywamy zupełną?“ 

— Oto znowu uczy nas doświadczenie, ten najpewniejszy 
przewodnik rolnika, że dobre siano z łąki najnatural- 
niejszą jest karmią dla naszych przeżuwających zwićrząt ; 
ponieważ jednak samém tylko dobrém sianem żywić ich nie 
możemy, a jednakowoż — stósownie do ich natury — ra- 
cyonalnie karmić je musimy, powinniśmy więc tak 
mieszać paszę, którą mamy do dyspozycyi, aby rozmaite 
jéj rodzaje ze względu na zawarte w nićj pićrwiastki poży- 
wne tak były z sobą złożone, ażeby dobremu sianu złąk 
całkiém była równą! 

„Jakieto są te pićrwiastki pożywne, zawarte w roz- 

maitych rodzajach paszy, i w jakimto stósunku są one 
z sobą w sianie połączone? 
— Na to możemy dać bardzo prostą odpowićdź: do pićr- 
wszego oddziału należą te pokarmy, które szczególnie siłę 
(mięso, muszkuły) dają; te, nazwane azotowemi, składają 
się z azotu, węgla, wodorodu i kwasorodu. Do drugiego 
oddziału liczą się pokarmy, które szczególnie ciepło (tłuszcz) 
tworzą, a te nazywamy bezazotowemi pokarmami; składają 
się one (bez azotu) z węgla, wodorodu i kwasorodu. Jeżeli 
tedy zwićrzę ma się rozwijać odpowiednio swćj naturze; je- 
żeli dawaną mu paszę ma jak najdrożćj opłacać, wtedy po- 
winny azotowe piórwiastki paszy pod względem ilości stać 
w pewnym stósunku do bezazotowych, i to w takim, w ja- 
kim się w normalnóm, dobrze sprzątniętćm sianie co do 
wagi znajdują. 

W 100 fnt. dobrego siana z łąk znajduje się: 

8,2”) fnt. azotowych i 

41, fnt. bezazotowych pićrwiastków ; 
stósunek więc azotowych do bezazotowych jest, 

jak 1 do 5= 1:5); 
zatóm na funt azotowych przypada 5 fnt. bezazotowych pićr- 
wiastków. 

W słomie owsianćj mają się 'azotowe pićrwiastki do 
bezazotowych, jak 1 do 15, t. j. innemi słowy: na funt azo- 
towych przypada 15 fnt. bezazotowych; w kartoflach, gdzie 
ten stósunęk jest, jak 1 do 10, przypada 10 fnt. bezazoto- 


*). Liczby: 8, znaczą tosamo, co liczby 8i *Ao; wszelkie po 


praw éj stronie przecinka stojące liczby wyrażają ułamki, 41, znaczy 
więc tyle, ile 41 i 349. 
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wych na funt azotowych piórwiastków. W kartoflach są po- 
żywne, t. j. azotowe piórwiastki, o raz bardzićj rozrzedzone, 
aniżeli w dobrém sianie, ponieważ w téj roślinie przypada 
ich 1 funt na 10 fnt., a w sianie 1 funt na 5 fnt. Kto chce 
zrozumieć, co to znaczy, niechaj sobie tylko przypomni, że 
pewna ilość spirytusu, roztworzona 5 częściami wody, daleko 
łepszą wyda wódkę, aniżeli tensam spirytus; gdy do niego 
10 części wody dolejemy. 

Przypuśćmy, że każdćj z krów naszych moglibyśmy dać 
podczas karmienia zimowego: 

Siana 15 fnt. (rano, w południe i wieczorem po 5 fnt.); 
plew owsianych 3 fnt. z 20 fut. kartofli w południe jako 
domieszkę; wieczorem 4 fnt. słomy owsianćj, (na 2 krowy 
wiązkę). Czy taki skład paszy zgadzałby się z rozumem 
i czybyśmy przy nim bydło nasze odpowiednio jego naturze 
dobrze żywili? Powićdzmy tosamo innemi słowy: Czy przy 
takim składzie czyli umieszaniu paszy piórwiastki azotowe 
miałyby się do bezazotowych, jak 1 do 5? 

Przekonajmy się o tém. Najprostszy rachunek, oparty na 
tabeli Wolffa, najdokładnićj to wykaże”). 

W 100 fnt.: znajduje się pićrwiastków : 
azotow.: bezazot. : 
siana, Ba : 4lg w 1ófnt. la : Gio 
kartofli, 2.0 . 21,0 » 20 » 0,10 : 420 
plew owsian. 40 : 89, s 30 giaszOs so 
słomy » 2,5 : 389 n 5 Oro ilsa 
Liss : 12,80 = 1369 

Azotowe piérwiastki stoją tu do 
bezazotowych w stósunku, jak 1 do 6,95 
do téj więc paszy musimy dodać takićj, 
która bogatą jest w azot, np. otrąb, 
kuchów rzepiowych, słodzin, śrótu itp. 

Przypuśćmy, że użyjemy na ten 
cel otrąb żytnich i kuchów rzepiowych, 
ponieważ tych dwóch materyałów naj- 
łatwićj potrzebujący kupić może, i to 
3 fnt. otrąb żytnich i 2 fnt. kuchów 
rzepiowych na krowę i na dzień: 

W 100 funtach 
otrąb żytnich dów, LAJgizzn; Sfnz Oz tskgo 
kuchów rzepiow. 28, = 38,5 = Ży Oiso : Oyoz 
254 110,07 = 1:55 

Jakżeto jednak często znajdujemy następujący lub po- 
dobny skład paszy zimowćj w małych, (a nawet i w wiel- 
kich!) oborach na dzień i krowę: ` 

Siana 5 fnt. (w południe); słomy owsianćj 16 fnt. (rano 
i wieczorem po snopku); plew 8 fnt., kartofli 10 fnt., w po- 
łudnie 1⁄3 fnt. grubéj mąki na zupę. 

W jakimto więc stósunku stoją do siebie w takićj paszy 


a zatćm: 
azot.: bezazot.: 


azotowe pićrwiastki do bezazotowych?  Pićrwiastki 
azotowe: bezazotowe: 
siana Sote ddei io NEE 
słomy owsianćj Ler 4556 rzy sts: Oiocst 251 601 
plew 85:35 sisidy king Ocen: żasdłyte 
kartofli Oi: nas M A Amosiiti 
mąki grubéj a z4ymzonżć at, gilgan tiaDi 


lys : 1565 
— g: 8 a zatóm prawie, jak a do 9! 
*) Tabelę tę damy razem z dokończeniem tego artykułu. 


Ażeby jednak módz składać paszę w sposób całkićm 
racyonalny, musimy koniecznie jeszcze zastanowić się nad 
dwoma punktami i takie postawić sobie pytanie: 

Czy w danćj paszy znajduje się dostateczna ilość su- 
chéj substancyi i odpowiednia ilość tłuszczu? 

„Czy nam i to już doświadczenie wykazało, ile funtów 
suchćj substancyi i ile tłuszczu dorosłe bydlę (n. p. około 
800 fnt. ważące) na dzień potrzebuje?“ 

—  Niezawodnie, a przynajmnićj co się tyczy substancyi 
suchój, bo co do tłuszczu, to rzecz jeszcze nie zupełnie roz- 
strzygnięta; na dorosłe bydlę potrzeba 24 do 28 fnt. suchćj 
substancyi i 1⁄2 do 3/4 fnt. tłuszczu; wiemy zaś, ile mu po- 
trzeba funtów materyi azotowych i bezazotowych, to jest 
z piórwszych 2'/ą do 3 fnt., z ostatnich 12'/, do 15 fnt. 
Teraz starajmy się dojść, ilesubstancyi suchćj, a ile tłuszczu 
powyżćj wymieniona pasza dzienna dla dorosłego bydlęcia zawićra. 
W 100 fnt.: sub. such. tłuszczu: a zatćm: sub'such. tłuszczu: 


siana 85,7 2 nic WAD Anto; 12,5 030 
kartofli 25,0 0,3 „20 s 5.0 0,06 
plew owsian. 85, l; Za 2,5 0,0: 
słomy owsian. 85,7 2,0 BEE NOE Bs 0.08 
otrąb żytnich 87,5 35 » 3 „ 2% Oio 
kuchów 85,0 9,0 » 2 » 1, Ois 

28,0 0:6 


Pasza dzienna zawićra więc substancyi suchćj 28 fnt., 
tłuszczu 7/, fnt., t. j. mnićj więcćj 3/ fnot. Stósownie do obu 
tych wymagalności pasza ta dobrze jest złożoną czyli umie- 
szaną, jeżeli do nićj dziennie na krowę 3 fnt. otrąb żytnich 
i 2 fnt. kuchów dodamy. 

„Na co więc przedewszystkićm musimy zważać, jeżeli 
na rozumném obliczeniu paszy nam zależy?“ 

—  Zadajmy sobie następujących dziesięć pytań: 

I. Ile paszy co do wagi mieliśmy rocznie, lub téż: 
jakićj ilości paszy możemy się wedle naszego 
doświadczenia spodziówać? 

II. Ile pożywności ma wszystka ta pasza, poró- 
wnana z sianem? 

IL. Ile bydła, po 750 fnt. ważącego, można tą pa- 
szą przez rok wyżywić, nie dokupując dodatko- 
wćj paszy siłodajnćj ? 

IV. Jle co do wagi (centnarów, funtów) zapas. pa- 
szy na zimę zawidra: 

a) substancyt suché, 

b) pidrwiastków azotowych, 

c) pidrwiastków bezazotowych i 
d) tłuszczu. 

V. Jeżeli stósunek azotowych pierwiastków do: bez- 
azotowych nie jest wystarczającym, t. j. jeżeli 
się pićrwsze do drugich nie mają, jak 1 do 5, 
jakićj i ile (centnarów, funtów) bogatćj w azot 
(siłodajnćj) paszy powinienem jeszcze dokupić, 
ażeby stósunek piórwszych tych piórwiastków do 
drugich — azotowych do bezazotowych — uczy- 
nić wystarczającym, ażeby się pasza jak najle 
pidj opłacała? 


VI. Ile sztuk dorosłego bydła, uwzględniwszy zapas 
dokupionój już siłodajnćj paszy, ważącego po 
750, 800, 900 it. d, funtów, będę mógł 3 SPO: 
sób racyonalny utrzymać? 

VI. Przez ile dni będę mógł tym zapasem paszy 
wszystko moje bydło używić 

a) podczas peryodu zimowego i 
b) podczas peryodu latowego? 
VII. Jle centnarów każdego rodzaja paszy będzie po- 
trzeba na dzień podczas peryodu zimowego, 
a ile funtów na każde bydlę? 

IX. W jaki sposób będzie można przeznaczoną na 
dzień paszę najodpowiednićj podzielić na racye? 

X. Ile mmićj więcćj będzie kosztowała dawana 
dziennie każdemu bydlęciu pasza? 

„Odpowićdzmy sobie na powyższych 10 pytań po kolei, 


biorąc za podstawę gospodarstwo, któreśmy na początku dla: 


lepszego rzeczy zrozumienia jako przykład przyjęli, w któ- 
rómto bez dokupienia siłodajnćj paszy 15 dorosłych bydląt 
po 800 fnt. możnaby było wyżywić.“ 

— Na pióćrwsze trzy pytania jużeśmy powyżćj zna- 
leźli odpowićdź, wypisując sobie: 1) ile paszy, biorąc na 
wagę, owo gospodarstwo samo produkuje; 2) ile pożywności, 
obliczonćj podług siana, pasza ta (t366 centn.) zawićra; 
i po 3) ile dorosłych bydląt, po 800 fnt. ciężkości żyjącego 
bydlęcia, w skutek tego bez dokupienia siłodajnćj paszy 
moglibyśmy wyżywić, (było ich, jak się okazało, sztuk 15). 

Z tego wypada, iż potrzebujemy poszukać sobie odpo- 
wiedzi na pozostałych siedem pytań, a te właśnie są naj- 
ważniejsze. 

(Dokończenie nastąpi). 
"ZWRÓĆ 


Towarzystwa Rolnicze. 


s 


Sprawozdanie z walnego zebrania Towarzystwa Rolniczego 
powiatów Pleszewskiego i Odolanowskiego, 
dnia 9go września 1867 w Ostrowie odbytego. 


Posiedzenie zagaił treściwą przemową prezes Towarzy- 
stwa, P. Konstanty Miłkowski, który szczególny położył 
przycisk na zakładanie towarzystw włościańskich, biorąc po- 
chop z przybycia P. Ludwika Sczanieckiego, wiceprezesa 
Kółka w Kolniczkach, należącego jako filia do naszego po- 
wiatowego Towarzystwa. 

Po zawezwaniu ks. Antoniewicza na trzymającego pióro 
i odczytaniu protokółu ostatniego posiedzenia przystąpiono 
do porządku dziennego. 

1. Ponieważ na takowym jest umieszczone losowanie 
narzędzi rolniczych, Dyrekcya przedłożyła zgromadzeniu re- 
gulamin porządkujący losowanie, który przyjętym został. 

2. Zebranie z wielkićm zadowolnieniem wysłuchało 
sprawozdania P. Ludwika Sczanieckiego o Kółku w Kolnicz- 
kach i postanowiło jednomyślnie popićrać zawięzywanie się 
i rozwój towarzystw rolniczych po parafiach. 
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8. Następnie delegat na zebranie w Poznaniu 27 czór- 
wca wraz z delegatami innych towarzystw i Zarządem Cen- 
tralnym odbyte zdał z tegoż posiedzenia sprawozdanie 0b- 
szórne, a łącząc takowe z kwestyą kółek włościańskich, 
poruszył ją raz jeszcze, przypominając członkom trzymanie 
„Piasta,* którego — jego zdaniem — członkowie za mało 
dotąd pomiędzy ludem szćrzą. Większa zachęta do zakłada- 
nia kółek rolniczych jest potrzebną, ale także, skoro takowe 
założono, wytrwałość w ich utrzymaniu. Ks. Dziekan Kier- 
szniewski proponuje, aby w kółkach włościańskich były lo- 
sowane przedmioty gospodarcze jak najczęścićj. P. Ludwik 
Sczaniecki oznajmia na to, że statutami Kółka w Kolniczkach 
ta kwestya jest objęta. 

4. Na żądanie Zarządu Centralnego na posiedzeniu de- 
legatów z dnia 27 czórwca r. b. uradzono, aby $ 1 statutów 
towarzystw filialnych brzmiał równo we wszystkich towarzy- 
stwach i to, jak następuje: 

„Towarzystwo Rolnicze powiatów Pleszewskiego i Odo- 

lanowskiego jest samodzielnóm towarzystwem powiato- 

wóm, należącóm do składu Centralnego Towarzystwa 

Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego. Każdy członek 

Towarzystwa Rolniczego powiatów Pleszewskiego i Odo- 

lanowskiego jest zarazem członkiem Centralnego Towa- 

rzystwa Gospodarczego, * 
co uznaje zgromadzenie za słuszne i ulhwala przyjęcie. 

5. Co do szkoły rolniczćj zgodzono się na nowo, że jest 
potrzebną, i potwićrdzono obietnicę przez delegata w Pozna- 
niu daną, ażeby hojnemi datkami pieniężnemi w swoim czasie 
poprzeć jćj urządzenie. 

6. Urządzanie rocznych targów naprzemian w Gostyniu 
i Gnieźnie pochwalono, a na wniosek P. Dominika Lisie- 
ckiego poruczono Dyrekcyi przeznaczenie wysokości Akko 
na ten cel. 

7. Kwestya składek rocznych dała znów powód do ob- 
szérnéj dyskusyi, — skoro jednak delegowany energicznemi 
słowy wystawił konieczność podania więcćj środków mate- 
ryalnych Zarządowi Centralnemu, jeżeli chcemy, aby tenże 
jakie widoczne mógł robić postępy na korzyść ogółu, — 
zgodzono się, aby składki podwyższyć dobrowolnie 
o 4, jednakże nie przystać na proponowaną przez Zarząd 
Centralny normę podatku, bo — bądź, co bądź — ostatnie 
jest rodzajem przymusu, przeciwnym wolnćj myśli stowa- 
rzyszeń. 

8. Do kommisyi, mającćj ułożyć projekt do szematów 
rachunkowych, wybrano PP. Lipskiego, Jagielskiego, Różań- 
skiego, Madalińskiego i Braunka, którzy do 1 grudnia r. b. 
pracę tę wykończyć mają. 

9. Następnie odczytał P. Jagielski rozprawę: „O skut- 
kach i wpływie łubinu na polepszenie gospodar- 
stwa, w którćj wykazał, że łubin już przed kilku wiekami 
był znany. W r. 1817 sprowadził go Thaer z Francyi. Sieje 
go się nawet na bardzo słabym gruncie. Żyto po nim bywa 
dobre. Im mocniejszy grunt, tém mnićj jednak pomyślny 
jest sprzęt następnego. po łubinie siówu. Kubin jako pasza 
lepszy jest dla owiec, niż nawet groch i wyka. Owce, regu- 
larnie i w miarę pasione łubinem, są zdrowe i wydają dużo 
wełny; zbytek jednakże jest szkodliwy, bo wełna zbyt po- 
tnieje. Gniecionym łubinem pasł autor jagnięta z dobrym 
skutkiem. Konie także paść można ziarnem łubinu, lecz 
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należy je poprzednio zemleć, a lepiéj moczyć i z innćm 
ziarnem do obroku przymieszać. Autor poleca uprawianie 
łubinu. 

P. Lipski zarzuca rozprawie, że nie zawićra sposobu 
suszenia łubinu, który jest bardzo trudny, i powiada także, 
że pasienie jagniąt łubinem kwitnącym sprawia biegunkę 
czego sam doświadczył, straciwszy ich kilkanaście; P. Mada- 
liński i autor przeczą jednak temu. 

Ksiądz Dziekan Kierszniewski podaje sposób suszenia 
łubinu, którego używa Pan F. Łaszczewski w Wieczynie. 
Łubin układa się na polu — strękami do środka — w kupkę 
średnio wysoką, w środku otwór mającą. Tym sposobem 
ziarno, mając przewiów, dojrzówa się łatwićj i nie psuje się, 
i także mnićj go wypada. 

P. Koszutski dziećmi obrywać stręki dojrzałe radzi, bo 
tym tylko sposobem otrzymać można wyborowe ziarno. 

Odczytaną także została rozprawa P. Buriana: „Obmy- 
ślenie środków tak intelektualnych, jak materyal- 
nych, któremi najlepićj i najskutecznićj działać 
można na podniesieniegospodarstw włościańskich 
i umiejętności gospodarowania pomiędzy włościa- 
nami. Ponieważ jednak autor nie był obecnym, nie pod- 
niesiono nad nią dyskusyi, postanawiając tak tę, jako 
i poprzedzającą rozprawę odesłać do bliższego ocenienia 
właściwym wydziałom. 

10. Postanowiono 25 listopada r. b. przywieźć na zgro- 
madzenie do Pleszewa okazy płodów, jako i narzędzia 
rolnicze. Dla porządku wybrano komisyą z PP. W. Ko- 
szutskiego, E. Tomickiego i St. Sczanieckiego. Prywatna ta 
próba ma być tylko przygotowaniem do w roku następnym 
odbyć się mającćj publicznój wystawy w Pleszewie lub 
Ostrowie. 

11. Do komisyi, mającćj zrewidować kasy, wybrano 
PP. ©. Bogdańskiego, Piotra Skórzewskiego i Dominika Li- 
sieckiego. 

12. W końcu przystąpiono do losowania narzędzi i ma- 
chin. Wygrali członkowie: Rożański: pompę do gnojówki; 
ks. Ehaust: sortownik do kartofli; P. Bogdański: maszynę 
do robienia masła i sito do czyszczenia koniczyny; PP. Sta- 
nisław Sczaniecki, Jakubowski i Jagielski każdy sito do czy- 
szczenia koniczyny. 

Jako członkowie przystąpili: ks. proboszcz Bielawski 
z Pleszewa i P. Ludwik Sczaniecki z Boguszyra. 


St. Śczaniecki, 
Sekretarz Tow. Rol. pow. Odol. 


Poradnik miesięczny, 
Listopad. 


Po ukończeniu sićwów i po wybraniu warzyw gospodarze 
zwykli się oddawać wypoczynkowi i zabawie, uważając dalsze 
roboty za tak zwyczajne i małoważne, że bez szczegółowego 
dozoru naczelnika, kierującego całóm gospodarstwem, pod 
okiem włódarzy lub ekonomów tryb zwykłego gospodarstwa 
dosyć dobrze postępować może. Jakkolwiek jest w tém wiele 


prawdy i jakkolwiek właściciel dóbr po półroczu mozolnćj 
pracy potrzebuje i pragnie wypoczynku i oderwania się od 
gospodarstwa dla dopełnienia niezbędnych towarzyskich i spó- 
łecznych obowiązków i rozrywek, tak w ścisłóm znaczeniu 
jeszcze w miesiącu bieżącym tych wakacyi udzielić sobie nie 
może. W miesiącu bowiem bieżącym aż do zamarznięcia, 
jak w maju od ukończenia sićwów aż do połowy czórwca , jest 
to jedyna pora w roku do wykonania nadzwyczajnych ulepszeń, 
a mianowicie robót ziemnych, jako to regulowania, marglowa- 
nia, poprawiania łąk i osuszania gruntów mokrych sączkami 
lub rowami. Rzadko się zdarza, ażeby ekonom, chociaż z in- 
nych względów dobry rolnik i gospodarz, był pochopny do 
wykonywania powyżćj wymienionych robót; największa liczba 
ekonomów ma do takich robót niezwyciężony wstręt, a to 
z bardzo naturalnych przyczyn. Zadaniem ekonoma-rolnika 
jest wykonać dobrze, w właściwym 'czasie i bez wielkiego ko- 
sztu zwyczajne roboty gospodarskie, jako to uprawę, siów, 
sprzęt itp. zwykłym koutygiensem zaprzęgów i robotników ; 
tymczasem wszelkie nadzwyczajne roboty, odciągające mu za- 
przęgi i robotników, opóźniają mu wykończenie w właściwym 
czasie owych zwykłych robót; opóźnienie lub niedokładne 
wykonanie zwykłych robót gospodarskich nietylko najgorsze 
sprowadza skutki dla gospodarstwa, ale, co najważniejsza dla 
ekonoma, i odpowiedzialność przed panem i wina spada na niego 
bez względu na wspomniane odrywki. Największą ambicyą 
zakładają ekonomowie na wcześnie ukończonym sprzęcie, na 
wcześnie ukończonym siówie itp., tymczasem, jeżeli właściciel 
przez nakazanie innych nadzwyczajnych ulepszeń opóźnia te 
roboty, natenczas wina niesłusznie spada na ekonoma i w tā- 
kim razie najlepićj, gdy sam właściciel wydaje dyspozycye 
i wcześnie przez nadzwyczajne środki zaradzi opóźnieniu. 
Wiadomo, jak ważną jest rzeczą dla dobrój uprawy na 
rok przyszły i dla udania się płodów łatowych podoranie ną 
zimę wszelkich pól, mających być na wiosnę obsianemi; tym- 
czasem wykończenie podorów zależy zupełnie od późnego na- 
stania mrozów; dla tćj przyczyny każdy gospodarz spieszy 
się najprzód z podorami koniecznemi, a pozostawia mnićj po- 
trzebne na sam koniec. W takim więc porządku należy pod- 
orywać, nie mogąc oznaczyć czasu, kiedy nastaną mrozy, 
w naszym bowiem klimacie panuje pod tym względem wielka 
rozmaitość i dowolność. Są zimy tak łagodne, że zaledwie 
przed Bożém Narodzeniem nastają mrozy; w innych zaś la- 
tach już w początku listopada chwytają długotrwałe mrozy, 
między jedną jesienią, a drugą jest często sześć tygodni wię- 
cćj lub sześć tygodni mnićj czasu do wykończenia podorów. 
Dla tćj przyczyny powinien każdy gospodarz najprzód podo- 
rywać najodleglejsze pola, a zachować sobie najbliższe przy 
podwórzu na najkrótsze dni, albo tóż na półdnie, bo często- 
kroć przy małych mrozach nie można orać od rana, a od 
godziny 11 przed południem mróz puszcza i pół dnia orać 
można. Najprzód należy podorać głęboko pod warzywa, ziem- 
niaki, buraki, kukurudzę, marchew i t. d., gdyż takowe bez 
przedzimowych podorów wcale się nie udają; następnie trzeba 
podorać pod jęczmień, chcąc takowy siać wcześnie, nakoniec 
dopićro należy podorywać pod groch, wikę, owies, gdyż te 
zboża w najgorszym razie mogą się obyć bez podorów, 
mówię w najgorszym razie, albowiem w normalnym i porzą- 
dnym trybie gospodarstwa i pod te zboża role powinny być 
przed zimą poorane. Jeżeli kto sićwa groch na świćżym na- 
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wozie, dobrze jest o tyle opóźnić podorywanie ściernisk pod 
groch, aby można jeszcze przed zimą gnój pod groch wy- 
wieźć i takowy przyorać. Wszelkie podory powinny być głę- 
boko i starannie poorane; w wielu gospodarstwach przy sła- 
bych i niedostatecznych zaprzęgach podorują nietylko nader 
miałko, ale nader grubo, to jest w wielkie skiby. Niepotrzeba 
tu dowodzić, że uprawa wiosenna nie zdoła już naprawić tych 
błędów, ale przyznać trzeba, że jeżeli gospodarz tak jest 
opóźniony przez różne okoliczności, lub jeżeli ma za słabe 
zaprzęgi, aby konieczne podory wykończył, natenczas lepićj 
jest, że poorze jakokolwiek wszystkie pola, jak gdyby, sta- 
rannie i głęboko orząc, podorał tylko połowę pól, a drugą 
połowę pozostawił nietkniętą. Podoranie jakiekolwiek wysta- 
wia surową skibę na korzystny wpływ powietrza z jednćj strony, 
a z drugićj strony, przewracając ściernisko, darń i wszelkie 
chwasty na spód, wprowadza takowe w przegnicie, użyzniające 
ziemię dla następnych płodów. Miara więc, jak głęboko, jak 
starannie podorywać, nie jest tak łatwa do oznaczenia; go- 
spodarz powinien się przytóm dobrze obliczyć z czasem, z siłą 
swoich zaprzęgów i z robotami odrywającemi te zaprzęgi od 
órki do innych zatrudnień. Jeżeli gospodarz nie ma stałych 
zaprzęgów do órki, tylko w ogóle trzyma fornalki cztórokonne, 
które rozprzęga po dwa konie do dwóch pługów, a do innych 
robót znów takowe używa jako cztórokonne fornalki, to bar- 
dzo łatwo nie spostrzeże się, jak, — odrywając konie tedy 
owedy do innych zatrudnień, pozornie równie potrzebnych jak 
órka, — z podorami się opóźni i takowych przed zimą nie Wy- 
kończy. W porządnóm gospodarstwie nie powinny być stałe za- 
przęgi do pługów nigdy, albo prawie nigdy od órki odrywane; 
fornalki zaś tylko w razie nadzwyczajnym powinny ratajkom 
płużnym przychodzić w pomoc. Gdyby na przykład gospo- 
darz, przekonany 0 użyteczności pogłębienia órki pod wa- 
rzywa, podorywał rolą pod takowe nietylko zwykłym pługiem, 
ale za pługami puścił zgłębiacze, natenczas winien użyć prócz 
zwykłych zaprzęgów płużnych także i fornalki, bo podorując 
w ten sposób samemi ratajkami, niezawodnieby się opóźnił 
i nie wykończyłby podorów. Tu się nastręcza właśnie pytanie: 
czy orać podwójnie głęboko mniejszą przestrzeń i przez to 
nie wykonać potrzebnych poderów na całćj przestrzeni, czy 
téż, nie mając dostatecznych sił pociągowych, zaniechać po- 
dwójnie głębokićj órki, a podorać całą przestrzeń.  Nieza- 
wodnie, że lepićj jest podorać całą przestrzeń jakokolwiek, 
jak tylko część doskonale; ale tym sposobem gospodarstwo, 
rolnictwo wcaleby nie postępowało, gdybyśmy, tćj zasady Się 
trzymając, żadnych nadzwyczajnych wysileń nie chcieli przed- 
sięwziąć. Stąd tćż gospodarz rozumowy powinien sobie w tym 
względzie wytknąć pewien system i na przeprowadzenie tego 
systemu nie szczędzić potrzebnych nakładów. Zgłębianie órki 
powinno się odbywać zwolna, i tylko pod takie płody, które 
tego wymagają i które nadzwyczajny koszt na zgłębienie órki 
sowicie wynadgradzają; z zgłębieniem órki powinno równocze- 
śnie następować mocne umićrzwienie roli. W naszćm gospo- 
darstwie należy zgłębiać órkę przed zimą pod wszelkie wa- 
rzywa, ziemniaki, buraki, marchew, kukurudzę i t. p., a w maju 
pod rzep. W obudwóch razach mocna mićrzwa zabezpiecza 
nas od nieurodzaju, który przy zgłębieniu bez mićrzwy nie- 
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chybnie następuje; tak wszelkie warzywa, jak i rzep”, nietylko 
potrzebują głębokićj uprawy, ale oprócz tego najlepićj takową 
wynadgradzają. Tym sposobem gospodarz w lekkich polach 
pogłębi warstwę rodzajną, przechodząc rotacyą całą ziemnia- 
kami i łubinem; w mocnych polach pogłębi warstwę rodzajną 
przez uprawę głęboką pod rzep”, buraki, kukurudzę i t. d. Nie- 
doświadczony gospodarz niech się zaś strzeże pogłębiać órkę 
wprost pod zboża kłosowe, tak oziminne, jak latowe, bo nie- 
chybnie znaczne straty poniesie, chociażby nawet zgłębiacze 
nie wyrzucały na wićrzch nieurodzajnćj martwćj ziemi, tylko 
takową w wyoranćj pługiem bróździe wzruszały. 
Najważniejszćm zadaniem przeto gospodarskićm W piér- 


wszéj połowie listopada jest podorywanie — pod warzywa 
zgłębiaczami, — co niezwykłe stanowi zatrudnienie, ponie- 


waż potrzeba podwójnćj liczby zaprzęgów do tćj samćj prze- 
strzeni. Ażeby jednak wcześnie na wiosnę uprawiać, potrzeba 
tak osuszyć podory na mokrych ziemiach, jak tylko się to da 
wykonać nie tylko przez wyoranie przegonów, przez wykopa- 
nie okien do rowów, ale nawet przez wyrzucenie rowów, row- 
ków, a nawet miejscami, gdzie tego konieczna potrzeba, przez 
wykopanie brózd. Doświadczenie z wiosny b. r. 1867 po- 
winno być dostateczną nauką dla gospodarzy opieszałych 
w tym względzie; tegoroczny nieurodzaj ziemniaków tylko pó- 
źnemu i mokremu ich sadzeniu przypisać należy. Wyoranie 
miałkich przeganie zwykłym pługiem przez zapędzenie dwóch 
skib na kupę jest niedostatecznym środkiem na mokrych 
gruntach; należy wyorać przegony pługiem przeganicowym 
i oprócz tego wyrzucać łopatami przynajmnićj końce przego- 
nów i okna. 

Wszelkie roboty około poprawy łąk należy teraz wyko- 
nywać; do tych liczę bronowanie łąk czeską broną lub inną; 
wygrabianie mchu; kopanie rowków do sprowadzenia wody 
z pól na łąki i do największego zużytkowania tójże wody, tak 
bogatćj w użyzniające i nawozowe części. Przez osuszenie 
pól przeganicami i brózdami uboży się rola i ogołaca się z na- 
wozów, niechże przynajmnićj woda, uprowadzająca te drogie 
cząstki, nie uchodzi bezpożytecznie do rzek, a z niemi do 
morza; ale chwytajmy 0 ile możności na łąkach te drogie na- 
bytki naszego gospodarstwa, aby zbiór siana powiększyć. Bez 
zakładania systematycznego nawadniania każdy doświadczony 
gospodarz z wprawnymi grabarzami potrafi wodę z pól naj- 
korzystnićj po łąkach rozprowadzić, ale do tego nie ma wca- 
łym roku stósowniejszego Czasu, jak właśnie w nadchodzącym 
miesiącu listopadzie. 


Dębicz 22 października 1867. 
W. A. Wolniewicz, 
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Sprostowanie. 


W numerze 42 Ziemianina zaszły następujące omyłki drukarskie: 
Str. 338, łam II, wićrsz 24 od dołu zamiast Oberza, czytaj Obora; 
str. 339, łam I, wićrsz 22 od dołu zam. węłnę, czytaj wełnę. 
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Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego ; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński. 
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu. 


